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WSPOMNIENIE  
O REKTORZE KAZIMIERZU MARCINIAKU

Profesor Kazimierz Marciniak był jedną z pierwszych osób, które miałem oka-
zję poznać wiosną 2008 roku, gdy zacząłem pracę w Wyższej Szkole Gospodarki 
w Bydgoszczy. Od samego początku wzbudził moją sympatię, a  zarazem duży 
szacunek. Był osobą z dużym dystansem do siebie, pogodną (jak na klimatologa 
przystało – można by rzec). Posiadał niezwykły dar zaskarbiania sobie sympatii 
i życzliwości innych osób. Nie znam nikogo, kto mówiąc o prof. Kazimierzu Mar-
ciniaku, nie robiłby tego z ogromnym szacunkiem i uznaniem.

Od początku mojej pracy w Wyższej Szkole Gospodarki nasze drogi często 
się krzyżowały. To właśnie z inicjatywy prof. Kazimierza Marciniaka, ówczesne-
go Prorektora ds. Kształcenia i Studentów naszej Uczelni, miałem okazję zorga-
nizować i poprowadzić w 2009 roku pierwszą edycję studiów podyplomowych 
„Przygotowanie pedagogiczne dla nauczycieli akademickich”. Należy tu nad-
mienić, że Profesor był gorącym entuzjastą i pasjonatem dydaktyki szkoły wyż-
szej. Jako Prorektor ds. kształcenia bardzo dużą uwagę przywiązywał do jakości 
prowadzonych na uczelni zajęć, dlatego właśnie zainicjował wspomniane studia 
podyplomowe. Profesor bardzo ubolewał nad faktem, że nauczyciele na wszyst-
kich etapach edukacyjnych (przedszkole, szkoła podstawowa, gimnazjum, szko-
ły ponadgimnazjalne, policealne) muszą obligatoryjnie posiadać przygotowanie 
pedagogiczne, zaś nauczycieli akademickich ten wymóg nie dotyczy. Jak nikt 
bowiem rozumiał specyfikę dydaktyki akademickiej i  pracy z  uczniem doro-
słym, bowiem sam był absolwentem Liceum Pedagogicznego im. Jana Amosa 
Komeńskiego w Lesznie. Właśnie dlatego żywo interesował się moją działalno-
ścią dydaktyczną (prowadzę bowiem zajęcia z dydaktyki, metodyki oraz pedeu-
tologii), jak również naukowo-badawczą. Zawsze miałem wrażenie, że z dużym 
zainteresowaniem zapoznawał się z moimi pracami naukowymi z zakresu na-
uczania i uczenia się. Towarzyszyły temu częste spotkania, dyskusje, wymiany 
myśli i poglądów, podczas których mogłem czuć się jak w kontakcie ze swoistym 
mentorem.
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Niezwykle ważnym momentem w naszych relacjach był luty 2010 roku, kie-
dy to wspólnie inaugurowaliśmy Uniwersytet Rodzinny WSG. Była to (i  nadal 
jest kontynuowana przez naszą Uczelnię) inicjatywa zajęć upowszechniających 
naukę wśród dzieci w wieku 6–12 lat oraz zajęć z zakresy psychopedagogiki dla 
ich rodziców. Pan Profesor zgodził się wówczas na wygłoszenie wykładu inau-
guracyjnego pt. „Zima jako ciekawe zjawisko klimatyczne”. Trzeba przyznać, że 
wykład przygotował perfekcyjnie, dbając o  wszystkie najdrobniejsze szczegóły. 
Nigdy nie zapomnę Jego zdziwienia, którego doświadczył w ,,zderzeniu’’ z 8-let-
nim odbiorcą swojego wykładu. Okazało się, że dla ponad 70-letniego nauczyciela 
z blisko 50-letnim stażem zawodowym co najmniej zaskakująca, a w efekcie wręcz 
zabawna może być sytuacja, gdy dziecko zwraca profesorowi uwagę, że nie mówi 
się „szron”, ale „szadź”. Profesor oczywiście celowo użył innego określenia, chcąc 
swoją wypowiedź dostosować do grupy odbiorców. Doskonale pamiętam, jak do 
ostatniej chwili konsultował ze mną przebieg samej uroczystości, dopinał scena-
riusz i dopracowywał swój wykład. Ciągle powtarzał, że to najbardziej wymagają-
cy odbiorca ze wszystkich, do których miał okazję wygłaszać wykłady. 

Podobnego zaangażowania nie brakowało także, gdy z jako Rektorem Wyższej 
Szkoły Gospodarki w Bydgoszczy, a później Rektorem Seniorem WSG, tworzyli-
śmy największą w Polsce Regionalną Sieć Uniwersytetów Trzeciego Wieku. Pan 
Profesor nigdy nie odmawiał udziału w inauguracjach bądź uroczystych jubile-
uszach czy dyplomatoriach UTW. Sprawa była o tyle skomplikowana, że dynami-
ka wzrostu liczby filii Regionalnej Sieci Uniwersytetów Trzeciego Wieku, pozwo-
liła na uruchomienie w przeciągu ośmiu lat pięćdziesięciu filii w całej północnej 
Polsce. Pan Rektor wśród słuchaczy UTW czuł się jak ryba w wodzie, a sami se-
niorzy uwielbiali Jego towarzystwo. Nie jestem w stanie zliczyć, ile kilometrów 
przejechaliśmy i  ile godzin spędziliśmy w samochodzie, jeżdżąc na wydarzenia 
do poszczególnych filii UTW WSG. Nie będę bardziej rozwijał tego wątku, gdyż 
uczyniła to w kolejnym tekście Pani mgr Karolina Osak – koordynator Regional-
nej Sieci UTW WSG. 

Profesor Marciniak jako Rektor naszej Uczelni dbał także o propagowanie na-
uki wśród studentów i pracowników. W 2012 roku zainicjował „Debaty Czwart-
kowe”, w ramach których zapraszał wybitne postaci nauki z całej Polski, stwarza-
jąc w ten sposób przestrzeń do dyskusji i debat naukowych na temat aktualnych 
problemów w  różnych sferach badawczo-naukowych. Była to także okazja do 
wzajemnego poznania się pracowników Uczelni, gdyż każdy miał możliwość pre-
zentowania własnej pracy i osiągnięć naukowych. 

Nigdy nie zapomnę bliskiej współpracy z prof. Marciniakiem z 2012 roku, gdy 
jako zastępca dyrektora instytutu byłem współodpowiedzialny za wizytację Pol-
skiej Komisji Akredytacyjnej na kierunku „socjologia”. Rektor do ostatniej chwili 
analizował przygotowany przez zespół raport samooceny, wznosił swoje cenne 
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i  nierzadko krytyczne uwagi i  sugestie, zawsze jednak szanując zdanie i  opinię 
innych, wsłuchując się w ich argumenty. Podczas samej wizytacji członków PKA 
był obecny i w każdej chwili można było liczyć na Jego wsparcie i pomoc. 

Profesor Marciniak mieszkał w Toruniu, a na kampusie WSG miał swój pokój, 
w którym zatrzymał się, gdy przyjeżdżał do pracy do Bydgoszczy. Przez to wielu 
z pracowników doświadczało od Niego wieczornych telefonów, podyktowanych 
głównie potrzebą zebrania informacji do pracy na kolejny dzień. Nigdy jednak 
nie nadużywał tego typu relacji z pracownikami Uczelni. Wszyscy wiedzieliśmy, 
że telefony te są wynikają z  faktu, że Pan Rektor przygotowuje swoje wystąpienia 
na wydarzenia, w których będzie brał udział w kolejnym dniu. Zawsze bowiem 
starał się być jak najlepiej przygotowanym do publicznych wystąpień. Gdy zaś 
zdarzały się sytuacje, gdzie potrzebna była improwizacja, i  tak zawsze wiedział, 
co powiedzieć.

Zawsze imponował mi tym, że do każdego z pracowników uczelni (a jest ich 
ok. 500) zwracał się w sposób bezpośredni, znając imiona, stopnie, tytuły nauko-
we oraz stanowiska i funkcje wszystkich osób. Dla każdego zawsze znalazł chwilę 
na osobistą rozmowę, interesował się naszymi sprawami, zarówno tymi zawodo-
wymi, jak i osobistymi, będąc przy tym niezwykle wyważonym. Pamiętał nawet 
imiona dzieci pracowników WSG. Idąc korytarzem czy przechadzając się pomię-
dzy budynkami kampusu WSG, z każdym bez wyjątku witał się. Nikogo nie po-
mijał, przed nikim się nie wywyższał, a i sam nigdy nie zabiegał o zaszczyty. Swoją 
postawą dla wielu osób był i pozostanie wzorem do naśladowania. 

Do wielu rzeczy miał zadziwiający wręcz dystans. Najlepiej świadczy o  tym 
fakt, że jako Rektor Uczelni, a  później Rektor Senior, co roku 6 grudnia prze-
bierał się w strój Świętego Mikołaja tylko po to, aby sprawić przyjemność dzie-
ciom z Przedszkola Akademickiego WSG. Na zorganizowany bal noworoczny dla 
dzieci z Uniwersytetu Dziecięcego WSG także zgodził się przyjść w przebraniu 
Mikołaja i wręczyć dzieciom prezenty. Starał się bywać na wielu wydarzeniach, 
które miały miejsce na terenie uczelni, dając tym samym wyraz uznania dla osób, 
które w przygotowywanie tych wydarzeń były zaangażowane. Swoją obecnością 
na uroczystościach uczelnianych, zarówno tych ważnych, jak i tych pozostających 
nieco w cieniu, zawsze wprowadzał należytą oprawę, powagę i nadawał im swoistą 
rangę i specyficzny „klimat”. 

Ostatni raz widzieliśmy się na wigilii pracowników Uczelni 18 grudnia 2015 
roku. Był w doskonałej formie, śmiał się, żartował i jak zwykle składał wyjątkowe, 
bo bardzo osobiste życzenia świąteczno-noworoczne. Zmarł nagle 8 stycznia 2016 
roku, pozostawiając po sobie wiele niedokończonych spraw i ambitnych planów. 
Tego dnia Wyższa Szkoła Gospodarki w Bydgoszczy straciła na zawsze nie tylko 
Rektora Seniora czy nauczyciela akademickiego, ale przede wszystkim lojalnego 
i oddanego pracownika, który tej Uczelni oddał 15 ostatnich lat swojego życia. 
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Pisząc te wspomnienia rok po Jego śmierci, nadal nie mogę uwierzyć, że pi-
szę o  kimś, kogo już nie ma. Nie potrafię zliczyć, ile w  całym 2016 roku było 
na Uczelni sytuacji i wydarzeń, w których tak bardzo brakowało Jego obecności. 
W pamięci społeczności akademickiej Wyższej Szkoły Gospodarki w Bydgoszczy 
z pewnością pozostanie na zawsze. Cześć Jego pamięci!


